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C E N A  K R O N I K I :
w Warszawie: Kwartalnie Rsr. 1 kop. 35. (zip. 9).

,, Miesięcznie kop. 45, (zip. 3).
Jłnmer p.ojedyńczy kop. 2</2, (groszy 5). 
f a  Poczcie: W  Królestwie kwartał. Rsr. 2 kop.25 (zip. 15) 
w Cesarstwie: Rocznie Rsr. .3 ,—Półrocznie 6 kop. 50,

Kwartalnie Rsr. 3 kop. 25 (w kopertach) 1 nic, za cenę drukH i papieru po kop. 25 za tom.

Do Kroniki W iadomości Krajowych i  Zagranicznych,
jako premium dla prenumeratorów, dodane zostaną na 

kw artał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron-

I
Obwieszczenia p r z y jl r iy  RedakeałTŁroniki za opłata: 

Od wiersza drobnym dru icSmnżo tted^prazowe umieszczenia 
k o p s r . 3, za następne p© kop. sr. 2 1/,.

Każdy prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesień własnych za 50 kop. kwartał. 
Biuro Redakcyi i Kantor główny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego i-Spółki (dawniejPeecpa) ulica Miodowa N. 482

OD REDAKCYI.
Upraszamy Szanownych P renum era

torów Kroniki W iadom ości K rajow ych 
i Zagranicznych, o śpieszne odnowienie 
prenumeraty, gdyż kw artał Il-g i 1860 
r. kończy się, a regularne odbieranie G a
zety szczególniej od wczesnego zapre
numerowania zależy.

Oznajmiamy przytem , że nieregularno- 
ści i omyłki w otrzym yw aniu K roniki nie 
pochodzą z winy Redakcyi, ponieważ 
jednakże Redakcya uważa za obowiązek 
usuwanie tych niedogodności, uprasza 
przeto prenum eratorów swoich na pro- 
wincyi, o donoszenie o wszelkich tego 
rodzaju nieakuratnościach, R edakcya zaś 
otrzymawszy podobne zawiadomienie, 
użyje starań swoich, aby przesyłka sta
ranniej była dokonyw aną.

Prenumeratorowie zamieszkali w  W ar
szawie opłatę za Kroniko raezą wręczać li 
tylko osobom posiadającym  kw it o uiszcze
niu takowej świadczący; gdyby w regu
larnym odbiorze num erów K roniki oka
zały się uchybienia, o takow ych prenu- 
meratorowie zechcą jak  najśpieszniej za
wiadamiać Redakcyę, gdyż ten  tylko 
jest środek usunięcia tych  uchybień.

Ponieważ Redakcya Kroniki, uważa 
za swój obowiązek, ja k  najkorzystniej
sze dla prenum eratorów spożytkowanie 
służącego jej przyw ileju dodawania to 
mów premiowych, przeto zaprowadzi 
zmiany, w m ających wyjść, a już  ogło
szonych jako  prem ia dziełach. Pierw szy 
tom dzieła przeznaczonych za prem ium  
na kwartał Il-gi, w tych  dniach opuści 
prassę i należeć jeszcze będzie do rzę
du dzieł objętych poprzednim  progra- 
matem; niebawem nastąp i wydanie d ru 
giego.
_ Cena Kroniki: w W arszawie: K w artal

nie rs. 1 kop. 35, (złp. 9), m iesięcznie kop. 
45, (złp. 3).

Na Poczcie: w Królestwie kw artalnie 
rs. 2 kop. 25, (złp. 15).

W Cesarstwie: Rocznie rsr. 13. —P ó ł
rocznie rs. 6 kop. 50.— K w artalnie rs. 3 
kop. 25 (w kopertach).

Prenumerować można na w szystkich u- 
rzędach i stacyach pocztow ych K rólestw a 
1 Cesarstwa, w K antorach Kroniki, l u b ,

1 w K antorze Głównym przy u licy  Miodo
wej Nr. 482 w zakładzie litograficznym  
A. Pecq et Comp., dokąd adresować trze
ba wszelkie korespondencye do Redakcyi 
Kroniki.

—  Z  Petersburga dnia 3 (15) czerwca. —

Przez Dyplomy C e sa rsk ie , z dnia 17 i 23 kwietnia, 
Najmiłościwiej mianowani zostali kawalerami orderów: 
sw. Aleksandra Newskiego, członek jeneralnego audytorya- 
tu  ministerstwa wojny, Jenerał Piechoty Chrystyan Bu- 
szen 1-y; dyrektor Teatrów C e sa rsk ic h , Mistrz Dworu 
J e g o  C e s a r s k ie j  M ości Andrzej Saburow i Opiekun 
Honorowy Moskiewskiej Rady Opiekuńczej, Senator Rad
ca Tajny Jan  Kapnist Orła białego; Naczelnik Mikołaje
wskiej szkoły Junkrćw  Gwardyi, Jenerał-Lejtnant Ale
xander Suthof, i zarządzający Wydziałem Łowieckim, 
Łowczy Dworu J e g o  C e s a k s k ie j  M ości, hrabia Paweł 
Perzen; św. Włodzimierza klassy 2-ej, dyrektor Sybirskie- 
go Korpusu Kadetów, Jenerał-Lej tnat Inżynierów Ale
ksander Pawłowski; zasiadający w Ogólnem posiedzeniu 
Artyleryjskiego Departamentu Ministerstwa Wojny, z p ra
wem głosu, Jenerał-M ajor Mikołaj Sinielnikow 2-gi; Na- 
ezelnik pierwszego Oddziału Ermitażu C e sa rsk ie g o , Rze
czywisty Radca Stanu Eloryan Żil; Opiekunowie Hono
rowi Moskiewskiej Rady Opiekuńczej, Radcy Tajni: Piotr 
Nowikow i książę Mikołaj Golicyn; śwr. Anny klassy 1-ej, 
z koroną Cgsa r s k a  i - mieczami nadn ią : Dyrektor Einlan- 
dzkiego Korpusu Kadetów, Jenerał-Lejtnant Karol Mar- 
tinau; togoż orderu z koroną lecz bez mieczów; urzędnik 
do szczególnych poruczeń przy Ill-m  oddziale własnej J e 
g o  C e s a r s k ie j  M ości kancellaryi, Radca Tajny Michał 
Popów; professor jeometryi opisującej i rysunku w Mi- 
chajłowskiej szkole artylleryi pieszej, Jenerał-M ajor ba
ron Włodzimierz Kladt von Jurgensburg i Rzeczywiści 
Radcy Stanu, Prezydent C e s a r s k ie j  St. Petcrsburgskiej 
Medyko-Chirurgicznej Akademii, P iotr Dubowicki, czło
nek Kommissyi Wojenno-Kodyfikacyjnej Alexy Kotomin
i Kurator Szpitala miejskiego Kalinkińskiego, zostający 
w obowiązkach marszałka Dworu J ego  Ce s a r s k ie j M o
ści, książę M ichał Koczubej.

Magistrat M iasta W arszawy.—W skutku odezwy Gu
bernatora Cywilnego Lubelskiego zawiadamiający że JO. 
książę Namiestnik Królestwa przez odezwę Sekretarza 
Stanu przy Radzie Administracyjnej z dnia 27 październi
ka (8 listopada) r. z. Nr. 14605 objawioną, dozwolić ra
czył zgromadzeniu P P . Wizytek w Lublinie zbierania 
przez ciąg lat trzech w całym kraju dobrowolnych ofiar 
na reperacyą ich kościoła i klasztoru, podaje do powsze
chnej wiadomości, że jeżeliby i kto z mieszkańców miasta 
Warszawy chciał mieć udział w tej składce, to Redakcye 
Gazet W arszawskich uproszone zostały do przyjmowania 
takowych składek, wraz z podpisami ofiarujących do prze
słanych im w tym celu książeczek oparafowanych i stoso
wnie przez Rząd Gnbernialny Lubelski poświadczonych. 
A oprócz tego upoważniony został do przyjmowania w m ó
wię będących ofiar: Radjiy Naczelnik Wydziału -wojsko
wego w Magistracie miasta Warszawy, Radca Kollegialny 
Sliżewski.—Warszawa dnia 1 (13) czerwca 1860 r.—Pre
zydent, Rzeczywisty Radca Stanu, A ndrault,—Naczelnik 
Kancellaryi, Luceński.

Prokurator Królewski przy Trybunale Cywilnym Guber- 
nii Warszawskiej.— Zawiadamiam strony interessowane, 
że Antoni Gutowski, woźny przy Trybunale Cywilnym 
w Warszawie, decyzą Trybunału z dnia 7 (19) maja r. b. 
przez dni ośm od dnia dzisiejszego licząc w urzędowaniu 
zawieszonym został. Wjprzeciągu więc tego czasu żadnych 
wręczeń dopełniać nie jest mocen.—Warszawa dnia 9 
(21) czerwca i860 r.—Radca Kollegialny Bogucki.

Komitet pomocniczy do przyjmowania i wysyłki przed- 
'miotów na wystawę płodów gospodarstwa i przemysłu wiej

skiego w Petersburgu przeznaczonych.
Z licznych ogłoszeń po pismach publicznych, wiadomo,

że w dniu 28 września (4 października) r. b. otwartą zo
stanie w St. Petersburgu W ystawa płodów gospodarstwa 
wiejskiego.i przemysłu, urządzona przez Cesarskie wolno, 
ekonomiczne towarzystwo.

Znakomite fundusze, rozległe środki zacbęty i współ
działania wszystkich władz Rządowych w państwie ros- 
syjskiem dająjrękojmią, że wystawa ta będzie jedną z naj
bogatszych i najbardziej nauczających, mnogościąze sta
wionych płodów i Wyrobów najodleglejszych od" siebie 
warunkami klimatu i cywilizacyi okolic.

D la dogodności rolników i przemysłowców Królestwa, 
J . O. Książe Namiestnik zezwolić raczył, aby do przyj
mowania i wysyłania przedmiotów tutejszej produkcyi n a  
wystawę petersbugską, oraz dla ułatwienia wystawcom 
innych stosunków z głównym komitem tejże wystawy, u - 
stanowione zostały w Królestwie dwa komitety, mianowi
cie w Warszawie i Suwałkach i że wyznaczony został od
powiedni fundusz na pokrycie kosztów przesyłki pomie- 
nionych przedmiotów do St. Petersburga i powrotne o- 
nycli wrazie nieprzedaży przewiezienie do królestwa.

Samo z siebie wynika, że każdemu z pragnących ubie
gać się na wystawie pozostawioną jest możność odsy
łania, przeznaczyć się mających na nią przedmiotów do 
tego z dwóch ustanowionych komitetów', którego wybór 
ze względu na odległość miejsc lub inne powody sami 
uważać bedą dla siebie dogodńiejszem. Gdy jednak Rząći 
przyjmuje na siebie przesyłkę tych przedmiotów do Peters
burga, z miejsc istnienia pomienionych komitetów, u- 
przedza się więc niniejszym, że każdy ą  wystawców, z po
średnictwa komitetu pomocniczego Warszawskiego, ko
rzystać pragnący, przedmioty swoje własnemi środkami 
do W arszawy, mianowicie do biura komitetu w pałact* 
rządu gubernialnego, przesłać jest obowiązany.

Nieścieśnia się przecież bynajmniej życzenia wystaw
ców, którzy wprost od siebie przeznaczone' na wystawę 
przedmioty, przesłać zechcą komitetowi głównemu w  Pe
tersburgu drogą, jaką za najdogniejszą dla siebie uważać 
będą.

Wszystkie przedmioty przyjmowane będą na  wystawę 
Petersburgską od 1 (13) maja . do 1 (13) września r. b . 
z wyjątkiem: 1) produktów zbioru jesiennego, które przyj
mowane będą w Petersburgu do dnia 20 września (2 paź
dziernika), 2) bydła, które przyjmowane będzie tylko od  
24 i 26 września do 6 i 8 października, właściciele atol* 
obowiązani są złożyć poprzednio najpóźniej 15 (27) sierp, 
komitetowi głównemu wystawy spis bydła jakie zamie
rzają przysłać, z oznaczeniem ich liczby i rasy. Pragnący, 
więc korzystać z pośrednictwa f komitetu | pomocniczego 
warszawskiego, zgłosić się powinni z płodami zbioru je
siennego najdalej do dnia 10 (22) września, z zameldowa
niem bydła najdalej do dnia 8 (20) sierpnia r, b. iż wszeł- 
kiemi zaś produktami do dnia 19 (31) sierpnia r. b.

Do każdej, przesyłki, zechcą szanowni wystawcy do
łączać spis z wyszczególnieni imienia, nazwiska i stanc* 
właściciela, miejsca produkcyi, ilości przysłanych przed
miotów, oraz ceny po jakiej sprzedawane są na miejscu.

Przy nadsyłaniu próbek płodów sprzedawanych na wa
gę, miarę lub sztukę, wypada oznaczyć, oprócz wartości 
próbki, cenę puda, czetwerti lub czetweryka, sztuki, dzie
siątka.

Na wyżej oznaczone termina, oraz na dołączać się ma
jące objaśnienia, szczególnie komitet zwraca uwagę wy
stawców, jak  bowiem uchybienie terminów musiałobypo- 

•peeiągnąć za sobą niewysłanie do Petersburga przezna
czonych za wystawę przedmiotów, tak  znowu wrazie nie- 
dołączenia scczegółowych objaśnień wyżej wzmiankowa
nych, wysłane nawet przedmioty na wystawę przyjęte by 
być nie mogły. "

Przy nadsyłaniu także przedmiotów należy objaśnić: 
czy wystawca życzy sobie otrzymać przeamiot napowrób 
lub sprzedać takowy na wystawie, wrazie zgłoszenia si$ 
kupca. Próbki przeto płodów, o których nic powiedzianen* 
nie będzie i których dla małej wartości nie opłaci się od
syłać, użyte zostaną na skompletowanie muzeum cesar- ’ 
skiego wolnego towarzystwa ekonomicznego, .lub na in
ny użyteczny, stósosownie do uznania towarzystwa.

Podając o tem do wiadomości interessowanego ogółu, 
mianowicie szanownych ziemian i fabrykantów, komitet, 
ma honor nadmienić, że szczegóły przyjmowania i prze-



syłki przeznaczonych na  wystaw ę przedm iotów , objęte s$ 
w  instrukcyi ogłoszonej w N r. 89, 96 gazety  rządowej 
•ź r. b. ja k  niemniej w N r. 23 dzienika urzędow ego guber- 
•nii warszawskiej. Wszczególności zaś zw raca kom itet u- 
w agę n a  parag ra f 10, 13, dotyczące płodów  rolniczych, 20 
24 o pszczolnictw ie, 25, 26 o jedw abnictw ie, 28, 38 owo
ców i warzyw, 39, 45 leśnictw a, 46, 117 p łodów  przem ysłu 
wiejskiego w różnych jego przejaw ach.

P rezydujący, Radca T a jn y  Ł aszczyński.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Wczoraj odbył się doroczny obchód 

wianków. Nie znaleźliśmy jednak  na nich te 
go, cośmy poprzednich la t widzieli, czegośmy 
wczoraj zobaczyć spodziewali się. Czy obawa 
deszczu grożącego ciągle przeszkodziła liczniej- 
szemu zebraniu się'?.. Czy też uczęszczanie 
peryodyczne do ogródków i zakładów gastro
nomicznych klassy  rzem ieślniczej, nie po
zwoliło jej święcić od tak  dawna zachowywa
nego zwyczaju, nie wiemy. Dosyć, że publi
czności było mało, bardzo mało; wianków pu
szczanych na wodę, mniej jeszcze; śledzą
cych ich bieg dziewcząt, nic praw ie. Zło
śliwi niechaj rozwiążą tę kwestyą, my ogra
niczamy się tylko na kilku słowach gazeciar- 
śkiego doniesienia.

■ —  Jenera ł Kierbedź Główny Inżenier budu
jącego się mostu podW arszawą, po przybyciu 
dnia wczorajszego z Petersburga, opatryw ał 
przed wieczorem wykonane w jego nieobecno
ści roboty.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Londyn , 17 czerwca. Sympatya dla sprawy 
sycylijskiej jest zawsze w Anglii bardzo ży
wa. Dzienniki z wysp kanału  La Manche 
przybyłe tu  dzisiaj, opisują wielki meeting, 
który się odbył ostatniego piątku w Jersey, 
w celu zachęcenia tego m iasta do subskryp- 
cyi na miljon karabinów.

W iadom o że p. W iktor Hugo zamieszkuje 
Hauteville-house w Guernesey, od czasu wy
gnania go z Jersey; zaproszony on został na 
den meeting adresem  okrytym pięciuset 
podpisami najznaczniejszych mieszkańców wy
spy. Zebranie odłożono na drugi dzień, aby 
mu dać czas przybyć, a jeden z pierwszych 
urzędników wyspy, prezydujący zebraniu po
w itał go w imieniu zgromadzenia. Tłum był 
niezmierny, mowy pełne zapału, a podpisy 
bardzo znaczne. Najbardziej uw ielbiana była 
mowa W iktora Hugo, m iana we francuzkim 
języku. (Ind. Belge.)

F  R A N C Y A.
■ ' Paryż, 19 czerwca. Niećhcemy dłużej ząj- 

niować czytelników zjazdem badcńskim. Opo
wiadało go już w ielu naocznych świadków. Co 
do rezultatów  moralnych tego zebrania uko
ronowanych głów, sądzę, że najpewniejszym 
korespondentem  będzie tu  logika powszechna.

. Oczywiście, że nie dla wypowiedzenia wojny, 
ani w celu oziębienia stosunków międzynaro
dowych, cesarz Francuzów' żądał Widzenia 
się z księciem pruskim. Choćby nas więc 
o krótki wzrok posądzić miano, przyłączymy 
się do zdania tych, którzy spodziewają się 
odłożenia na jakiś czas kolizyi i walk w E u
ropie.

Opinion Nationale zwykle dokładne m ie
wająca wiadomości z S ycylii, tw ierdzi że 
wiadomość o wylądowaniu w K alabryi pułko
wnika Medici była przedwczesna. Pojmanie 
dwóch statków transportowych, przeznaczo
nych do wyprawy Garibaldego, zdaje się po

twierdzać. Ale z tego względu rozchodzi się 
szczególna pogłoska, której niewierzymy zu
pełnie, choć pochodzi z dość dobrego źródła: 
rząd sardyński uważa to zabranie okrętów 
za casus belli,, opierając się na tem, że ekwi- 
paż cały zaopatrzony był w formalne pa- 
szporta. Mimo nieprawdopodobieństwa tej 
pogłoski, wzmacnia ją  .jeszcze depesza, dono- 
ćząca iż kom endant neapolitański zdradą 
podszedł statk i Garibaldego.

Zamieszki na  Libanie, które spowodowały 
obecność na wodach syryjskich, komendanta 
stacyi morskiej na wschodzie p. L a Rouciere 
le Noury, zdają się nabierać coraz większej 
ważności i komplikują się antagonizmem 
wpływu francuzkiego i angielskiego; gdyż 
nasz pawilon proteguje M aronitów jako ka
tolików, a przypuszczają że Anglia popiera 
sprawę muzułmańskich Druzów.

W czasie w którym wszyscy tylko o aune- 
ksyi myśleli, mówiono na sęryo o zam iarze 
H iszpanii przyłączenia sobie Portugalii. Zda
je  się że niezależało przywiązywać najmniej
szej wiary do tych pogłosek, a jednakowoż 
jeden z symptomów które zrodziły te  wieści 
okazał się prawdziwym : Portugalia się zbroi. 
Cel tylko tego zbrojenia je s t zupełnie inny; 
chce poskromić wzburzenie murzynów7 w swej 
kolonii afrykańskiej Angola. Flotylla m ająca 
ponieść około 2000 ludzi pod dowództwem 

[księcia Porto, przeznaczona jest na tę wy
prawę.

Cesarz w ysłał na  spotkanie księcia M aro
kańskiego do Marsylii znakomitego, urzędni
ka  dworu p. Scheffer.

Piszą z M arsylii, że poselstwo to ma wy
jechać ju tro  do Paryża.

M ałą ma ono świtę, ale przedstawia całą 
rozmaitość kostyumów wschodnich, k tóre  z a 
chowało Maroko. ^Książe nosi podobno tu re
cki kaftan bogato haftowany, a  na wierzchu 
biały afrykański burnus.

Misya ta  wywrze-w Algierze lepsze jeszcze 
Wrażenie niż we Francyi. Jestto  rękojm ia po
doju wywołana dwoma wyprawami jenera ła  
M artimprej i jenerała  O’Donnell.

Drogi żelazne mogące powieźć nasze woj
ska w7 każdym czasie w punkta zagrożone 
ostatecznie zniechęcą Marokanów.

Baron Rothschild z Neapolu przybył do 
Paryża; powiadają że ma zam iar nięwracać 
już do Włoch.

Chce podobno zamieszkać sobie w7 w spa
niałej posiadłości k tó rą  zakupił na brzegach 
jeziora Genewskiego przed czterm a laty, 
w przewidywaniu przyszłości. Mówią że p. 
Rothschild widzi w bardzo czarnych kolo
rach położenie rzeczy w Neapolu.

M arszałek V aillant przybył wczoraj wie
czór do Paryża odwiedził swoją familią i ma 
w krótce wyjechać Mo Fontainebleau.

(Ind. lielge.)
W Ł  O C H Y

Comtituiionnel zam ieszcza następujące wia
domości z Neapolu i Sycylii:

Maleńki oddział złożony z 25 ochotników7 
włoskich udał się do Malty 8go czerwca, aby 
przyłączyć się do obrońców sprawy włoskiej. 
W siedli na okręt w Pozzallo i wkrótce uwia
domili że są  już w porcie. Jednem a z ochot
ników m altańskich polecił Garibaldi zorgani
zować bataljon w Katanie. W ielka liczba amu- 
nicyi odeszła z Malty do Sycylii.

Armia neapolitańska obserwacyjna na g ra 
nicy rzymskiej została wzmocnioną; ufortyfi
kowany obóz wznosi się w Reggio. Kom en
dantów dwóch fregat neapolitańskich, którzy 
nie mogli przeszkodzić wylądowaniu G aribal

dego, uważa sąd wojenny za byłych w zmnw7 
z nieprzyjacielem. J J moff>e

K orespondencya przesłana z Neapolu - to 
czerwca do M essager du Midi przedstawiaU 
łożenie kraju w bardzo smutnych koloraJ 

Wierność arm ii coraz bardziej jestzaeW T 
ną. W  trzynastym  bataljonie s f s e r A *  a'
nym z przeszło 1000 ludzi, tylko”25* f j '  
stało wiernych sprawie królewskiej

W  Sycylii król W iktor Emmanuel zosM 
proklamowany prawię we wszystkich 
pow stałych. miastach

Niemniej zdaje się pewnem, że GarihaM; „• 
myśli jako dyktator ogłosić przyłączenia 
zionę florencka, oświadcza przeciwnie ż p ll 
wezwie ludność bo swobodnego oświadczeń?* 
się w tym względzie. a

Potwierdza się, że Garibaldi znalazł w han 
ku palerm eńskim  wiele miljonów dukatów 
Patryarcha  Ferliti mieszkający w tom ie mi!i 
2000 dukatów w depozycie w tym banku Ga 
ribaldi zasekwestrował je, oświadczając iż od 
da je  w Rzymie.

P iszą z Messyny, iż wieczorem 7 czerwca 
osoby aresztowane w skutek wypadków 8-m 
kw ietnia i trzym ane w cytadelli Messyńskiej 
przeniesione zostały nocą do więzienia po
łożonego w środku miasta, dla stawienia icli 
przed sądem. Ale 10 kwietnia w południe sad 
postanowił, że niemasz żadnego powodu po
szukiwania winy i kazał uwolnić więźniów 
pośród okrzyków obywateli. Aresztowanych 
było 75.

G aribaldi ogłosił dekret wykluczający od 
urzędów m unicypalnych tych, którzy wypeł
n iali lub wypełniają urząd w imieniu władzy 
nieprawej, której upadek ogłoszono już w Sy
cylii. D rugi dekret stanowi, że prawa i usta
now ienia, które obowiązywały poprzednio 
przed 13 maja 1844 roku pozostają i teraz 
obowiązującemu

Czytamy w Opinion'nafioiidle: MefficTiiie 
wylądował jeszcze w Kalabryi, jak to głoszono; 
je s t jeszcze w Cagliari, oczekując chwili po
myślnej douniknienia neapolitańskich okrętów.

Co do dwóch okrętów zabranych, wypły
nęły one z Toskanii i nie należą do wypra
wy Garibaldego. Były pod dowództwem p. 
Siccoli i należały do flotylli złożonej z czte
rech okrętów7, k tó ra  popełniła tę niezręczność 
że przepływ ała koło Civita-Vecchia.

Ajenci rządu papie/kiego ujrzeli ją i po
śpieszyli donieść o tem odkryciu rządowi 
neapolitańskiem u, który uprzedził swych ad
mirałów7,, aby poczynili stanowcze kroki. 
Nowym m inistrem  policyi w'Neapolu jest jene
ra ł książę Em anuel Caracciolo de Santo- 
vitb. Służył on poprzednio w huzarach, ma 
la t blizko 60 i nie zna zupełnie ' administra
c ji. Zapew niają, że ma być uczciwym czło
wiekiem; ale trudno coś powiedzieć o jego 
zdolnościach i dążnościach; nie należy jednak 
do re a k c j i ,  liczą go raczej do niezale
żnych.

Dwór neapolitański in extremis używa 
swych najlepszych osobistóś ci, ale powtórzyć 
potrzeba: już zapóźno!

Czytamy w Corriere mercantile z dnia 16 
czerwca:

Jen era ł Garibaldi od 1 czerwca jest w 
kommunilcacyi Ze w szystkiem i komitetami wy
spy: wszystkie u zn a ły  jego władzę. Zganił 
•zamach na K atanę, pochwalił postępowanie
M e s s y ń c ż y k ó w  i w z y w a  z a ra z e m  w szystkich
Sycylijczyków z brzegów wschodnich, ażeby 
koncentrowali ochotników w uformowanym 
już obozie między Malazzo i  Castroreale na 
górach Barcellone. Drugi punkt z e b r a n i a  dla 
powstańców7 b j ł  w7 Castagirone na południu 
E tny, zkąd szli napadać na Katanę, Orca'



ni7uia strzelców Etny, będą formować podo
bno 8 batalionów. ,

Trapani wolne, królewscy opuścili je 6-go. 
Komitet objął rząd, oczekując rozkazów Ga- 
rihaldego. Mieszkańcy wyspy F anguana u- 
•nlnili więźniów politycznych, między któ- 
remi znajdował się Nicotera, towarzysz Pi-

m&Constilutione z Sassari na wyspie Sardyń- 
ckiei donosi, że rząd piemoncki zarządził po
t r z e b n e  rozporządzenia do połączenia w Gą- 
„liari dwóch brygad armii czynnej, aby być 
\<i gotowości ma mogące jeszcze nastąpić

W Dnia^'lS czerwca oczekiwano w Genui 
n r z y b y c i a  statku parowego Italia , należącego 
do kompanii Rubattino, z ranionem i armii 
G a r i b a l d e g o .  Miasto gotowało się do przyję
cia ich z demonstracyami najżywszych uczuć 
i svmpatyi jaką ma sprawa sycylijska w pół 
nocnycb Włoszech. {Ind . Bel.)

  :

OSTATNIE W IADO M O ŚCI.
Wiadomość o protestacyi Sardynii i Anglii 

w Neapolu założonej z przyczyny zabrania 
dwóch parostaków, nie potwierdziła się. Cho
ciaż być może, iż rządy te chcą wprzód obe
znać się dokładnie ze wszystkiemi szczegóła- 
łami tej sprawy, nim jakie kroki przedsięwe- 
zmą.

Dzisiejsze depesze przynoszą nam nowe i 
ważne szczegóły w tym względzie. Statki 
zabrane były przez neapolitańskiego adm ira
ła Roberts, nie w obrębie wód neapolitańskich 
i mimo pasażerowie mieli najformąlniejsze 
paszporta do Malty. Poseł sardyński i ame
rykański mieli poczynić stosowne reklamacje, 
jeden bowiemjparostatek był.pod flagą ame
rykańską. Jeżeli dodamy jeszcze do tego wczo
rajszą wiadomość,że podstępu użyta dla schwy
tania tych statków, to postępek ten Neapolitań- 
czycy drogo będą musieli opłacić.

Z Sycylji donoszą, że wszystkie gminy po
dają adresa za przyłączeniem do Piemontu. 
Duchowieństwo i arystokracya są wszędzie na 
czele ruchu.

Pewna gmina wyspy chciała postawić s ta 
tuę Garibaldemu ale ten odmówił przyjęcia na
wet w dość surowych wyrazach i żądał, aby p ie 
niądze naznaczone na ten pomnik, obrócone 
zostały na prowadzenie dalsze wojny o jedność 
Włoch.

Dezercye w wojsku neapolitańśkiem ciągle 
są liczne. W Messynie w ładza królewska jest 
już tylko tytularną. Urzędnicy i sądownictwo 
zbiegło, a ludność opuszcza m iasto tłumnie, 
aby uniknąć bombardowania, w razie napa
du Sycylijczyków na cytadellę.

Komandor Martino przybył do Neapolu 19 
t. m. Udał się bezzwłocznie do Portici i 
zdał sprawę królowi z swej misyi do Paryża.

Dwór nie czyni już sobie żadnych złudzeń 
co do rezultatu mającej nastąpić walki, w ra 
zie wybuchnięcia powstania w K ąlabryi lub: 
w stolicy. Tylko młody król, wezwał księ-; 
da Petrullo swego posła w Wiedniu, aby 
przybył do Neapolu i objął kierunek reform, 
które mają być wprowadzone.

Z Niemiec telegraficzne depesze donoszą 
o licznych przejazdach i odwiedzinach panu- 
m  niemieckich, skutek to  zapewne narad  
uacleńskich, ale ponieważ układy toczą się 
ciągle tylko między ukoronowanemi osobami, 
to chyba fakta przyszłe, rzucą jakie światło 
na układy. (/nrf. Belge.)

Paryż, 20 czerwca. Słychać że adm irał de 
Genouilly i m arszałek Yaillant, mianowani

do Numeru 161 ? r, 1860

zostali guwernerami cesarzewicza. Książe H ie
ronim znajduje się w bardzo złym stanie.

Donoszą z Palerm o z 10 czerwca, że La- 
farina, przybył tam  na pokładzie sardyńskiej 
fregaty: Adelajdy, Sycylijczycy i Garibaldziści 
podobno niechętnie patrzą na jego przybycie. 
Garibaldi mieszka w Palazzo Reale.

Londyn, 21 czerwca. B iuro tel. Reutera poda
je  następny rozbiór ostatniej noty Thouvenela: 
Francuzki m inister spraw wewnętrznych przy
pomina, że Sabaudya i Nicea odstąpione zo
stały  dobrowolnie przez W iktora-Emanuela i 
w skutek głosowania ludności, następnie spo
dziewa się, że ak t ten, zgodny z zasadami 
praw a publicznego, otrzyma potwierdzenie 
Europy, tymbardziej, że Francya przyjmuje 
na siebie obowiązki, wynikające z artykułu 
92 wiedeńskiego aktu dodatkowego. Otwarta 
polityka Francyj, jest najpewniejszą rękojmią 
wypełnienia tych zobowiązań; Francya zga
dza się na konferencyą, ale nię zgodzi się 
na żadne zmniejszenie sabaudzkiego teryto- 
ryum.

Londyn , 21 czerwca. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby wyższej odpowiedział ford G ran
ville, na zapytanie lorda Normanby, że Elliot 
w Neapolu niepopierał żądania Piemontu 
zwrotu zabranych okrętów i że rząd nie- 
otrzymał żadnej wiadomości o obsadzaniu 
zamku Castellamare przez angielskie wojska.

Baden-Baden. Król Baw arski odjeżdża ju 
tro rano, a wielka księżna badeńska poju
trze do Wildbad.

Baden, 20 czerwca. Książe Wilhelm Badeń- 
ski powrócił do K arlsruhe i zamierza wraz 
z księciem Sachsen-Koburg-Gotha udać się do 
Anglii.

Frankfurt n. M. 20 czenoca. Książe Jerzy 
pruski, przybył tu  wczoraj i udaje się jutro 
do Baden-Baden.

Kassel, 21 czerwca. Król hanowerski przy
był dziś w południe do W ilhebnshóhe dla 
oddania wizyty kurfirsztowi.

Turyn, 20 czerwca. Tutejsza muuicypalność 
postanowiła zaciągnięcie pożyczki 14 milionów. 
B rygada sabaudzka będzie odtąd nosić na
zwisko: „Brygady królewskiej.”

Zą pośrednictwem deputowanego Bertani i 
domu Zuccoli w Genui, urządzona będzie 
s ta ła  żegluga między Palermo i Genuą. Obie
ga pogłoska że jenera ł Filangierj wybiera się 
do Turynu.

Turyn, 20 czerwca. Z Cągliari z  dnia dzi
siejszego donoszą, że polepsza się zdrowie 
kilku oficerów wyższych Garibaldego, którzy 
byli ranieni, jako to: Carini, M ąnin, Paliz- 
zolo.

Turyn, 21 czerwca. Coraz mocniej krążą 
pogłoski o zmianie m inisterstw a finansów. 
Conte Amari, em igrant sycylijski, przysłany 
został przez Gąribaldego na reprezentanta 
przy turyńskim  dworze.

Marsylia, 20 czerwca. Trzydzieści sześć 
wiosek spalono na Libanie.

G ubernator turecki w ysłał wojsko do Der- 
el-Kamar, dla pow strzym ania napadu na  to 
miejsce, ale żołnierze tureccy przyłączyli się 

,do Druzów ,w .Salda i wraz z ,niemi w y ży 
nali chrześcian.

Konsul francuzki w Saida, obwarował się 
w karaw ąnseraju wraz z wszystkiemi Euro
pejczykami i tysiącem krajowców i oczekuje 
przybycia statku francuzkiego.

Nowe listy wzmiankują o morderstwach i 
pożogach popełnionych przez baszybuzuków 
w służbie tureckiej.

M arsylia, 20  czerwca. Dwa statk i parowe, 
z których jeden był pod flagą sardyóską, dru
gi pod flagą am erykańską, pojmane zostały

przez adm irała neapolitańskiego Roberts, ze
wnątrz wód neapolitańskich, w bliskości p rzy
lądka Corse. Było przeszło tysiąc pasaże
rów. Chociaż paszporta wszystkich były zu 
pełnie w porządku i celem podróży była Mal
ta , poprowadzono ich do Gaetv.

Posłowie sardyński i amerykański w N ea
polu protestowali przeciw temu postępowaniu.

Niedozwolono kapitanowi okrętu sąrdyńskie- 
go telegrafować do Sardynii o tern co zaszło. 
Natenczas żądał, aby ich poprowadzono do 
Neapolu. W ładze i temu żądaniu nie uczyni
ły zadosyć. Po długich zwłokach kapitan udał 
się nareszcie do Neapolu.

To pojmanie zdaje się że zawikła poło
żenie Neapolu, który w każdym razie będzie 
zmuszony do zapłacenia indemnizacyi, cho
ciażby zwrócił zabór.

Poseł austryacki ma częste konferencye z 
m inistrem  spraw zewnętrznych p. Carafa.

W Neapolu panuje ciągła obawa o możliwe 
następstw a powstania.

Wiedeń, 22  czerwca. Osterreichische Zeitung 
donosi: ’Książe Petrulla  powołany został do 
Neapolu, dla przeprowadzenia reform konie
cznych w dzisiejszym stanie rzeczy. Miał już 
podobno oświadczyć, że wszystkich s ił przy
łoży do osiągnięcia tego celu, nieprzyjmując 
jednak żadnego oznaczonego wydziału mini
sterstwa.

Konstantynopol 13 czerwca. Reprezentanci 
mocarstw, porozumiawszy się ze sobą, posłali 
jednakowe instrukcye konsulom syryjskim, 
aby starali się zapobiegać nowym rozruchom.

Pożar pochłonął 1500 domów w cyrkule tu 
reckim w Konstantynopolu. Niezadowolenie 
wzrasta; słychać zewsząd odgróżki.

(Staats. Anz., Ind. Belge.)

11 o z Ul a  i t o ś C i.
— Czytamy w Patrie:
„Pani P   żona rybaka zamieszkałego

w okolicach Paryża, okazywała od pewnego 
czasn symptomata obłędu. Była ona m atką 
czworga młodych dzieci, które namiętnie ko
chała .

Najstarsze z nich przyjęło poraź pierwszy 
komunją, co powiększało znacznie eksta- 
zyą nieszczęśliwej kobiety.” Moje dzieci są 
zanadto dobre, aby miały zostać na ziemi; 
dobry Bóg chce mi je odebrać, aby zrobić je 
aniołami, trzeba żebym ja  pierw sza poszła, 
aby je przyjmować, gdy wejdą do n ieba” .

W niedzielę podczas nieobecności męża, pa
ni P... uściskała swe dzieci i posłała  je do 
krewnych mieszkających w sąsiedztwie.

Gdy odeszły, wyskoczyła z okna pokoju sy
pialnego na ulicę i zabiła się na miejseu.

Zostawiła przytem karteczkę/w yjaśn iającą 
przyczynę samobójstwa.

— Dramatyczny wypadek miał miejsce, na 
sesyi rady wojennej w Lugdunie.

Franciszek-August Bonenfont, wieku 22 lat 
żołnierz dwunastego pułku strzelców pieszych 
skazany został na więzienie za nieposłuszeń
stwo. Chcąc skarżyć się na sierżanta Mercy 
i zmienić miejsce uwięzienia, podarł kołdry, 
które mu dano, wskutek czego stawiono go 
napowrót przed rad ą  wojenną.

Sierżant Mercy, wprowadzony jako świadek 
rzekł z nąjwiększem umiarkowaniem, że w ię 
zień w chęci uzyskania zmiany miej sca uwię
zienia podarł kołdry.

Gdy to wyrzekł, oskarżony zwrócił się gwał
townie ku niemu i uderzył go w twarz tak 
ąilnie, że krew puściła się obficie z jego ust i 
oczu,

Po jkilkuminutowem zawieszeniu sesji, spo-



w odow anem  przez ten w ypadek, rada w ojen
na sk a za ła  w ięźnia na la t 5 prac publicznych  
za podarcie kołder. N astęp n ie po zadan iu  k il
ku pytań  przez k om isarza  ce sa r sk ie g o  o- 
skarżonem u, i  w ysłu ch an iu  obrony adw okata, 
nazn aczon ego  z urzędu, rada  w ojenna udała  
s ię  do innego pokoju i w p ó ł god zin y  w róci
ła" z w yrokiem  skazującym  żołn ierza  B onen- 
fant na karę  śm ierci.

—  C zytam y w Santinelle• du Jura: M łoda  
córka ro ln ik a  z w io sk i Y ire-B iet, E ugenia  
C angue, b y ła  d otkn iętą  od roku chorobą, ob
jaw iającą s ię  przez okropne b o leśc i żo łąd k a , 
na które lek arze  n ie m ogli znaleść środka.

M łoda ta  dziew czyna, w padła  w tak i stan  
osłab ien ia , że  zw ątpiono o jej życiu.

P ew nego dnia, doznaw szy okropnych b o le 
śc i, w yrzuciła  ustam i w ęża  grubego na dwa 
palce, d łu g iego  3 0  centym etrów . Od tego  
czasu  zdrow ie jej w idocznie zaczę ło  s ię  p o 
praw iać.

E u g en ia  w ten  sp osób  objaśnia obecność  
gad u  w sw oim  żołądku: w racając z L ou is-le-  
Sautn ier, m ocno spragniona, n ach y liła  s ię  
nad sad zaw k ą i siln ie  w ciągnęła  w  u sta  w o
dy m ętnej; zd aw ało s ię  jej zaraz, że p o łk n ę
ła  co ś n a k sz ta łt n itk i i p o w ied zia ła  o tem  
sw ej tow arzyszce. Praw dopodobnie w w odzie  
tej znajdow ał s ię  m łody wąż w odny, który  
tym  sp osob em  d osta ł s ię  do żąłądka. L ecz  
jakim  Sposobem  m ógł on żyć i rozw ijać s ię  
w żołądku? Z ostaw iam y to do rozw iązania  
naturalistom . Od tego czasu  E u gen ia  za 
czę ła  s ię  ’czuć s ła b ą , następ n ie  czuć ja k ieś  
poru szan ia  w żo łąd k u  i b o leśc i k tóre z k a ż
dym dniem  zw rastały .

—  D zien n ik  Seybouse don osi o polow aniu  
na lw a, w okolicach  kąp ieli H am m on-M es- 
kantin .

Od pew nego  czasu , m ów i ten  dziennik , 
skarżyli s ię  p asterze  na ogrom nego lw a, który  
pożerał im  stada. S traszn y  ten  k ró l zw ierząt 
krążył nocą  o k o ło  ch at H am m ąn-M eskontin  
i ryk iem  sw ym  przerażał, m ieszkań ców .

K ady tej ok o licy , poruszony skargam i m ie
szkańców , nak aza ł o b ła w ę z łożon ą  . ze  100  
A rabów, z których 60  jeźdźców  uzbrojonych  
fuzyam i, 40  zaś p ieszych  uzbrojonych p is to le 
tam i, pałkam i, jataganam i. W szystk o  to  u d a
ło  s ię  na polow an ie.

P o  d łu g iem  krążeniu  spotkano n areszcie  
nieprzyjaciela  i  uderzono n a  n iego. W alka  
b y ła  zajad ła . A rabi w a leczn ie potyk a li s ię  
ze  lw em  i zw ycięży li go  na koniec.

Jed en  z  A rabów  zanad to  daleko za p ęd z ił 
s ię  za  ranionym  lw em , k tóry natarł na n iego  
s iln ie . Arab w idzia ł tylko ocalen ie , w o g ro 
m nym  sw oim  turbanie, i  rzeczyw iśc ie  lew  
chcąc sch w ycić  go  za  g łow ę, p orw ał turban, 
Arab odskakaje i w ystrza łem  z p isto le tu  za 
daje śm ierć rozjuszonem u zw ierzęciu . .

P o lo w a n ie  zak oń czon e zo sta ło  uroczystym  
pochodem . Z w ycięzca  lw a  poprzedzony m u
zyką mając z  ty łu  tow arzyszów  polow an ia , 
za  którym i w ieziono zab itego  lw a na m ule, 
pow rócił do H am a n -M esk o n tin .

Pamiętniki młodej ziemianki.
b C .

(D a lszy  c iąg , patrz N r. r5tt,.

—  O sobliw sze ci ludzie  mają p o jęc ie  o le 
czeniu  choroby; p rzyszła  tu  dziś k ob ieta  ja 
kaś, m ówiąc, że jej dziecko zach orow ało  i że  
jak  tylko słabnąć zaczę ło  d a ła  mu zaraz k a 
w a ł sera.

—  M oja H orciu, odezw ałam  s ię  na to, c z u 
jąc  że s ię  czerw ien ię z gniew u, n ie  p ow ie-  
d zie ła , że jej zaraz d ała  k aw ałek  sera  ja k

słabnąć z a czę ła , a le  bardzo naturalne że ch o
remu d ziecku  chcąc dogodzić, w yszu k a ła  mu  
co najlepszego  i d a ła  kaw ałek  s e r a ,  który  
pew nie na sprzedaż b y ł przeznaczony. I  ty  
wczoraj będąc słab ą  na m igrenę, z a m ia st  
m aślanki z Chlebem w ola łaś lim onadę z b i
szkoptem . Onn nie m ając lim onady i b iszko
p tu  d a ła  sera . T rochę to  n ierozw ażn ie , ale  
n ie  śm ieszn ie.

Z aru m ien iła  s ię  i zm ię sza ła  H ortensya, 
zdaje m i s ię  że  s ię  je szcze  trochę na m nie 
gn iew a , a le  też jak  m ożna tak  przekręcać  
dow oln ie  s łów  zn aczen ia , żeby m ieć przed
m iot do dow cipnych żartów  i śm ieszków  w s a 
lo n ie .

D nia 27 Sierpnia.
Już tedy zw iezione snopk i do sto d o ły ;  

sm utno m i trochę spojrzyć na ten  ła n  w ie lk i 
za  stod o łą  sterczący zżó łk łem  rżyskiem . T ak  
lu b iłam  patrzyć k ied y  w iatr p ow ia ł po fa
lach  bujnego ży ta  i n a ch y lił w szy stk ie  k ło 
s y  do stóp  sto jącego  pośród n ich  krzyża. 
D nas okrężne n iehuczne i n ieg łośn e, ojciec  
mój' n ie upow ażnia  pijatyki, n ie  każe w y sta 
w iać b eczek  z wódką. Mniej g łośny, a le  u- 
roczystsży , rzew n iejszy  przeto obchód  ten  do
r o c z n y , przyb iera charakter. W czoraj, na 
ganku przyjm ow aliśm y grom adę z w ieńcem .

P lon  niesiem y plon ,
Jegom ości w  dom.
N adedw m em  czarna burza,
N asza  pani k ieby róża.

P iosn k a  ta  sercu  znana, wczoraj znów  ro
z leg ła  s ię , na podw órzu n aszem . A' przecież

K om u oc.zy we łzach  n ie staną,
S ły sz ą c  tę  szczerą ,p iosn k ę  śpiew aną, ....
K to  się  n ie cieszy  z niem i jak  dziecię,

‘ N ie  m a co robić n a  Bożym  św iecie.
C ieszyć s ię  z  niem i jak  d ziec ię ..... Nie! 

K iedy ich  radość n ie  dziecinna. Z dźw ięków  
tej p ieśn i, z  k łosów  w w ieńcu, z pochodu  gro
m ady, z gw iazdnistych  sm ug na n ieb ie  w ieje  
tę sk n o ić  jak aś.

N ie  b y łabym  m ogła  doprawdy, tań czyć i 
sk ak ać. U siad łam  sob ie na w schodach  m y
śla łam , słuchałam , patrzyłam  i tak- m i do
brze było . R ozyn a  jak o  przodow nica, przyn io
s ła  w ien iec, d o sta ła  przygotow aną na  ten  ce l 
now ą sp ód n icę  i gorset, ub ierze  s ię  w nie  
w p ierw szą  n ied zie lę , podbije now ym  strojem  
serce  k tórego  parobka i .będziem y m ie li w j e 
sien i w e se le j  T aka od  la t k ilku  n ieodm ienna  
h istorya  kolejnych przodow nic. K w apią się  
też n ie  p om ału  dziew częta  do piew szej gar
śc i zboża, do now ego gorseta  i zapew nie do 
d alszych  jeg o  konsekw encyi. S zep ta li o tych  
d a lszych  k on sek w en cjach  R ozynie, gd y  w ie 
n iec  oddawała,- aż s ię  zak ryła  fartuchem  i 
zm yk ała  z przed ganku m iędzy inne d z ie 
w uchy.

J a siek  ze skrzypkam i s ta ł na boku , przy
gryw ając i przytupując. D ziew częta  po cichu  
ty lk o  chichotały,- ch łop ak i na w od zy  trzym ali 
fantazyą. G ospodarze sta li w  zadum aniu  czy  
we frasunku. .Baby ty lko  g ło śn ie jsze  i śm iel
sze  w ystępow ały  naprzód, u jąw szy s ię  pod  
boki, pląsając i śp iew ając r a z e m .. M iędzy  
innem i zaczerw ien iona m ocno, z b ły szczą ce -  
m i oczam i, w ysu n ęła  s ię  S o k o łow a , a choć 
dziecko  trzym ała  na  ręku, n ie  przeszk ad za ło  
jej to, przeb ierać nogam i, zataczając  s ię  n ie 
co. H orcia  trąciła  m nie i iron iczn ie  s ię  roze
śm ia ła . T ydzień  bowiem  tem u, um arła S o -  
kołow ej ow a F ranusia, co tak c iąg le  s ła b o 
w ała . .

—  W idzisz co to  za  czucie u tych  ludzi, 
szep n ęła . . . .

—  W id zę, odparłam , że S ok o łow a  tańczy  
z zaw róconą trochę g ło w ą  trunkiem , że  j e 
dnak trzeźw a  u niej b o leść m acierzyń sk a  i 
żal za d ziec ięc iem  zm arłem , za  to ci zarę

czyć m ogę. P rzysłuchaj się  jej śpiewkom 
W łaśn ie  k ob ieta  zb liży ła  się  do n as, stanę 
przed sam em i w schodkam i, a w lepi ając w n 
w zrok zam glony, śp iew ała:

—  Oj n ie d latego  śpiewam , da ż ebyście 
sły sze li; oj sm utne serce moje da n ie c h  sie 
rozw eseli. *

Jezu sie  Jezusie
W ziąłeś, mi m atusię, • /
W ziąfeś mi m atusię.
W zią łeś mi córusię.

i  ok ręc iła  s ię  w koło  tem pem  oberka, Hor 
tensya  naw et n ie roześm ia ła  się na to Mir 
sia ło  jej serce przeniknąć tę głęboką boleść 
w jej dziw acznych  objawach. Nam przyzwo- 
ito ść  konw encyonalna, przepisuje formy żalu 
przyw dziana suknia ża łobna piętnuje zewnę
trzną oznaką sm utku, niedozwalającą wmie
szać  s ię  w tłu m  taneczny i ochoczy."Co in
nego  też to  tań czyć w  salon ie, z wszelkiemi 
ku tem u przygotow aniam i i akcessyórami co 
in nego  p ląsać  w tak t pieśni, pod tem nie
bem co w id z ia ła  i w idzi boleść naszą. Miarą 
n a szą  sen tym entów  i c h , uczuć mierzyć 
nie m ożem y. Oni bliżej B oga, bliżej natury. 
W  B ogu  i w naturze w szystko odżyje, wszy
stko  s ię  odnajdzie, instynktow o czują to ich 
du sze, i  śm ierć dla nich w ogóle mniej ohy
dna, mniej straszna jak  dla naszej subtelnej 
czu łości. Przypom inam  sobie w tej chwili 
n aszego  starego  W alentego, który tak zgor
sz y ł w szystk ich  sw oją szczerością, ja w niej 
jednak  n ic tak  g o rszącego  nie ’ widziałam. 
Ż ona mu parę  la t chorowała; kilka miesięcy 
nie w staw ała  z łóżk a  i ciągle dogorywała 
prawie. N a parę tygodni przed jej śmiercią 
poszliśm y do ich  chatki. Poczerniałe ściany, 
w klęsk n ięta  p o d ło g a , drzwi spaczone za- 
k orciły  ojca. Gdy nas W alenty na podwórku 
w yprow adzał, p ow iedzia ł mu ojciec:

—j Mój kochany czem u sobie chałupy nie, 
w ybielisz?  nie napraw isz drzwi co się nic 
dom ykają, nie ubijesz św ieżej gliny na po
dłodze?

—  E ch  proszę w ielm ożnego pana, skrobiąc 
s i e w  g łow ę odparł W alenty, kobieta choruje 
jakże tam  co robić w  chałupie. Jak się już 
raz B ó g  nad n ią  zm iłuje a' śmierć ześle, to 
tam  będzie trza  o tem  pom yśleć.

T e s ło w a  dopraw dy nie wydały mi się bar
barzyńskim  język iem , jak  je  niektórzy nazy
w ali. W alenty b y ł zaw sze  poczciwym czło
w iekiem , dobrym  m ężem  i ojcem. Myślał so
b ie  pew nie, bardzo naturalnie że jak Bóg, co 
m u żon ę zab ierze , opatrzy  jej już pewniejsze 
i  lep sze  m ieszkanie, to on, tu zastawszy, 
pom yśli sam  o w yporządzeniu swojej chaty. 
Praw da, lud nasz nadto żyje tymczasem, nad
to spycha z dnia na dzień, aby dalej.

L eży  w tem  zaród z łego , który projekto- 
w anem i reform am i w ytęp ić pragną, ale -nie 
zaprzeczen ie  leży  w tem  także piętno pierwo
tnej prostoty, m łodości, nieprzeżytego ducha, 
które my zbyt często  zapoznajemy, za °s" 
ch łość  serca i stęp ien ie  uczucia bierzemy.

B óg  w ie gd zie  ja  zawędrowałam, gdzie innie 
zaprow adziła  S ok o łow a  tańcem  i śpiewaniem 
swojem . P rzyw tarzała  jej też i przyśpiewywa
ła  w czoraj stara  W itesia . M usi mieć już z bl 
la t bo ją  zaledw o starzy ludzie pamiętają 
m łodą. Z asch ła  i  zaw iędła, twarz jej cała 
poorana od zm arszczek, 60  la t przeszło ro 
w  rok  chodzi do żn iw a  i śpiewuje przed gan
kiem  teraz ojca, jak  dziadkow i śpiewywała. 
D o późna też w yw odziła  przeróżne pieśni, a 
s ię  już zm ierzch ło  zupełn ie, nie rozeszli się 
do końca ludzie, w yglądali jak  gromada ci 
ni różnych, które w reszcie nikły w ciemno
ści, od dąlały  się; tylko z daleka jeszcze sktzyp



, • j  śpiewy, a  naw et coraz g łośn iejsze śm ie
my i wykrzyki słychać było.

'  D nia 1 września
Wczoraj ojciec z a s ta ł m nie trochę sm utnie 

zamyślony na mojej kanapce w ogródku, z a 
b r a ł  wiec z sobą do la su  gdzie szed ł w łaśnie, 
i jak zawsze kochającem  i jasnem  słowem 
swóiem sm utek mej duszy zam ien ił w ener
gia rozpierzchłe m yśli zw iązał w jedno silne 
postanowienie i nowego d o d a ł bodźca do 
działania, objaśniając jego  k ierunek . P rz y 
czyna mego zasm ucen ia  b y ła  moja p o p rze
dnia rozmowa z Ł u ck ą  dziew uchą niedawno
do wsi przybyłą.

Znieść nie m ogę zeby k to  we w si b y ł 1111 
obcy, żebym nie zn a ła  jego stosunków , ro d z i
ny i mniej więcej usposobienia. Ju ż  mnie dziś 
me zraża pozorna niechęć n iektórych, co 
mnie zbyć p róbują sp ieszną i k ró tk ą  odpo
wiedzią na moje py tan ia. P ó ty  zachodzę, p ró 
buje, poty wyciągam n a  słów ko, póki nie wy- 
dobędę dźwięku czystego zło ta , odgłosu u- 
czucia serdecznego. Ł u ck a  dotąd  zaw sze m nie 
unikała, kiedy inne dziew częta przychodziły  
mnie witać i gw arzyły zenm ą w esoło, ona 
spuszczając głowę zdaleka m nie om ijała. 
Wczoraj przecie nadybałam  ją  śc inającą  po
krzywy niedaleko mego ogródka; jakby  na 
złym jakim  uczynku podchw ycona, z w yrazem  
strachu na twarzy uciekała, w strzym ałam  ją  
słówkiem, pytając o chore dziecie jej gospo
dyni. Od słowa do słow a zaczęła  się rozm o
wa nasza ożywjać. Ł ucka śmielej spogląda
ła mi w oczy, odpowiadała głośniej i rózga- 
ła się na dobre.

— Masz kogo z krewnych? spy ta łam  w resz
cie rodziców, braci albo siostry .

— Ojcowie mi um arli, odparła , a  b ra ta  
mam tylko jednego.

— Gdzież on jest.
— W prochowni pan ienko , od rzek ła  bardzo  

spokojnie.
— Jak  to? w prochow ni?, zaw ołałam , i 

za co?
— A za złodziejstwo.
— Jakże ty się nie w stydzisz tego, że m asz 

brata co kradzież w prochow ni siedzi?
—■ Cóż on tem u w inien panienko, że się 

w złodziejskiej godzinie u rodził.
— Jak  to iv złodziejskiej godzinie?
— A to tak  pow iadają ludzie, pan ienko  że 

.jest złodziejska godzina; ja k  się k to  w niej 
kto urodzi, to już m usi k raść  czy chce czy 
nie chce.

Przyznam się żem  n a  ta k ą  naiw ność osłu 
piała, a raczej mów iąc po p ro s tu  zg łu p ia łam  
i nie wyrzekłam i słów ka, k iedy  Ł u c k a  zw ią
zawszy p łach tę  z zielskiem , po ca ło w ała  m nie 
w rgkę i odeszła.
, Idąc tedy do  lasu  z ojcem pow tó rzy 
łam mu ca łą  ową rozmowy, nie ta iłam  sm ut
ni, a nawet zniechęcenia nieco, n a  w idok 
utk grubej ciemnoty.

Nie wróciłam do domu bez pociechy, bez 
ponowionego postanow ienia d zia łan ia , bez ja 
śniejszego poglądu n a  drogę jaka, m am  iść 
do celu. ■

y  Ciemnoty je s t w iele, m ówił mój d rog i 
iciec, m iałaś tego dziś sm utny dowód, je s t 

JeJ nawet więcej pewniej, niż o tem  p rzekonać 
w m»żesz. W  tem  uznan iu  pow inien być 

yizut nasz bodziec nasz, pociecha i nadzie-
uopV, f a-’ Y yrzu t 1 bodziec> bo k to  dzierży 
L t l u  8’ drm ą czy świece, pow inien tem  
Ból i T .  rozP§dzaP V  koło siebie pom rok i 
zalpff3ic,Wn°v będzie nas z ciem ności
światłi l 7 g P rz es trz eń , gdzie prom ień
nadziei-) a1Szeg0 dosięgnąć. P ociecha i 
p rzv lX n , f emŻe Sf* G odności, k tó rych
przy S n ,  1 ciem ne P °iecia .umysłu

y sercu wierzącem  i kochać gotowem; obok '

trudności jak ie  nasuw a rozum  prz ew rotny, z 
sercem  skażonem  i w ystygłem .

P an  R. opow iadał mi iż będąc w P aryżu , 
był św iadkiem  spraw y krym inalnej, gdzie 0- 
skarżonym , był chłopiec 15 letni, k tó ry  roz
m yślnie zab ił ojca i m atkę. P rzekonanem u 
odczytano w yrok, py ta jąc według formy, czy- 
by  nie m ia ł n ic  n a  swoją obronę? „N ic” 
odparł w ykrzyw iając tw arz szatańskim  uśm ie
chem, „a le  m am  nadzieję, że panowie będzie
cie m ieli lito ść  n ad  biednym  s ie ro tą .” P o ró 
wnaj te raz  ten  dowcip paryzkiego  dziecka, 
z tą  g łupo tą  naszej Ł uck i, a  p rzekonasz się 
ła tw o, k tó re  ż tych  słów sm utniejsze, gdzie 
więcej n a  p rzyszłość nadziei?

Przypom nij sobie rysy  i fak ta  n a  k tóre 
sam a uw agę zw róciłaś, a k tó re  są  dowodem, 
że bojaźń Boga,co dopiero jest, ale i już  je s t 
początk iem  m ądrości i m iłości w sercach tych, 
je s t  ta rc zą  przeciw  złem u, za  złe od ciem ne
go jeszcze um ysłu niejasno albo fałszyw ie 
uznanem u.

Przypom nij sobie opow iadanie W icka o 
owym chłopie co zab ił bociana, a  gdy mu 
w szyscy mówili że to grzech, dręczył się wy
rzu tam i sum ienia, aż zachorow ał i um arł.

Przypom nij sobie, że gdy zeszłego roku  p a 
nu D. w P rzyborow ie strzęsiono  1 połam ano 
w szystkie drzew a owocowe co bliżej p a rk an u  
rosły ,, w księdza ogrodzie n ik t ja b łk a  ani 
g ruszk i nie tk n ą ł. Z aręczyć ci mogę, że w ie
le z tych co posy ła ją  swe dzieci pokryjom u 
kopać kartofle albo rw ać  s trąk i w mojem po 
lu, nie tknę łoby  się  p ien iążka jednego, gdyby 
zło to  p rzed  niem i leżało i n ik t ich widzie 
n ie  mógł. Czegóż to  w szystko dowodzi? Że 
poniew aż im się wydaje iż większy grzech 
k raść  k siędza , ja k  p ana , b rać  pieniądze, ja k  
kartofle , w ięc an i księdzu  owoców, ani p an u  
pien iędzy  k raść  nie chcą, i n ie  k rad n ą , czyli 
że przew ażnie w iększej części złego, do 
p u szcza ją  się  -p rz e z  m ętne ^ ’obrażenia, ja k  
p rzez  z łą  wolę, a  z tąd  nadzie ja , że gdy za 
usiłow aniem  naszem , z pom ocą bożą, napro- 
s tu ją  się i w yklarują pojęcia, w złej woli p rz e 
szkody nie będzie.

A te raz , z tej całej rozpraw y, część na j
w ażniejsza, co ty  m asz zrob ić  w iedząc i zna
ją c  ja k  się te  rzeczy  m ają.

Otóż ty  jedynaczko  moja, m asz w szcze
gólności w iększą zw racać uw agę n a  Ł uckę, 
częściej j ą  używ ać do ogródka i w rozmowie 
n ieznacznie ro z ja śn iać 'je j w głow ie. W  ogól
ności zaś m asz o ile m ożna w szystkie dzieci 
n a  wsi ro z tropn ie  i p iln ie  przygotow ać do 
pierw szej spow iedzi.

Z adan iem  m a tk i je s t  przygotow ać ta k  dzie
cię, aby  gdy  piew szy ra z  tego a k tu  re lig ij
nego dopełn ia, pojęło, ile je  stać  na to, s to 
sunek  swój z Bogiem  i z ludźm i, aby objęło 
obow iązki swoje, i  zrozum iało  czystość du 
szy jak ie j życie ch rześciańsk ie od niego wy
m aga.

W  tem  pojęciu i o g arm en iu , leży rękojm ia 
p rzysz łego  życia, zacności człow ieka. W  ten  
a k t ważny, k tó ry  d la n ich , s ta ł  się już bez
dusznym  obyczajem , tchnąć ty lko  ducha, a 
już  po łow a w iększa, będzie zrobioną. T ru- 
dnoć tego wym agać od ich m atek  w obecnych 
okolicznościach, w śród ciem ności i gnuśności 
w jak ie  one zapadły .

N a w as m łode oświecone ziem ianki, spo 
czywa nadzieja, odrodzenia now ych pokoleń. 
W y b io rąc  w czynną opiekę m łode dusze, usi
łu jc ie  nadew szystko  rozbudzić w n ich  toyra- 
żw j glos sumienia, a  w nieskażonej ich n a tu 
rze, nadzieję że pó jdą za  nim. N iechże jed y 
n ac zk a  m oja do n au k  niedzielnych dołączy 
przygotow anie do spow iedzi, niech nauczy 
rozróżn iać ja sn o  i p rędko  co z łe  praw dziw ie, 
n iech ich  nauczy  w glądać w sum ienie wła-.

sne, rachować się z nim i dosłuchiw ać je g o  
głosu.

W iem już kochany ojcze, ja k  się  w ziąć 
do tego, dziękuję za m yśl ta k  p ro stą , k tó ra  
jednak  m e zna lazła  się w mojej głowie. W ró
ciłam  do domu sw obodna i niecierpliw ie ja k  
zawsze wyglądam niedzieli.

Dnia 6 września.
J a k  bardzo  oczekiwana przeżeranie n iedzie

la , p rzy sz ła  wreszcie i przem inęła, m am  w 
B ogu nadzieję, że nie bez pożytku dla 1110- 
jej grom adki. N a moję pociechę zeb rała  się  
też licznie. B y ła  i Łucka, znalazło się i  
s ta rszy ch  kilkoro. W łaśnie z P ism a Ś-go 
p rzypad ł mi do opow iadania rozdział o 0- 
g łosżen iu  p raw a n a  górze Synai; odczyty
w ałam  go w sobotę, p rze ję tą  była dusza, 0- 
b razem  M ajestatu  objawionego, usiłow ałam  
obrazem  tym uderzyć w yobraźnią i wzbudzić 
w sercu  uczucie świętej trw ogi. Nie opuszczał 
m nie też w zrok ciekaWy, Wytężony, p rze ra 
żony wreszcie, gdym uczucia w łasnej duszy 
w słow a przelew aw ała.

—  Bóg zaw o ła ł Mojżesza, k az a ł mu w stą
pić na górę i rzek ł mu: To powiesz synom 
Izrae la . W idzieliście sam i com uczynił E g ip - 
cyanom , jakom  was nosił, ja k  o rzeł na skrzy
dłach. U słuchajcież te raz  g łosu  mojego, z a 
chowajcie przym ierze ze mną, a  będziecie 
m i ludem  świętym. M ojżesz zeszedłszy  z gó
ry, pow iedział to  ludowi, a lud cały  zaw o
ła ł: W szystko co P an  rzeknie uczynimy. 
Mojżesz w tedy, od B oga u s ły sza ł tak ie  s ło 
wa: Pośw ięć lud n iech  będzie gotów, bo trze 
ciego dn ia zstąp ić p rzed  nim n a  gó rę  S ynai. 
N aznaczysz g ran icę  w około, k toby  ją  p rze
szedł, um rze.

G rom adka m oja cieśniej s ię  skup iła , w u -  
roczystem  oczekiwaniu. M ów iłam  więc dalej 
g łosem  dobitnym , sięgając o ile  m ożna wzro
kiem  do ich oczu.
" —  Uczynił" tale Mojżesz,"mówi Pism o św ięte, 
go tow ał się lud m odlitw ą, oczyścił ciało , wy
p ra ł szaty, a  trzeciego  dnia... ujrzano niebo 
w ogniu od błyskaw ic, usłyszano  straszliw e 
grzm oty i p ioruny, a  brzm ienie głośnej an ie l
skiej trąby , im dalej tem  się  mocniej ro z le 
gało . Z ląk ł się  lud. Mojżesz p rzyp row adził 
go pod  górę, wszyscy stanęli. W znosił s ię  
z tej góry dym w wielkich k łębach , trz ę s ła  
się  cała , aż n a  nią z s tąp ił Bóg, w ogniu. 
W  tem  um ilk ła trąb a , u s ta ły  grzm oty, uc i
chły  żywioły, a P an  n ieba i ziemi w yrzekł 
do ludu  te  słowa: „Jam  je s t P an  Bóg tw ój..”

Słowa tych przykazań rozległy  się  w se r 
cach przejętych u roczystością chwili i w iel
kością obrazu. Mówiąc i w idząc Z jak iem  w ra
żeniem  przyjęte były słow a P ism a Sgo, z j a -  
kimże sm utkiem  i żalem  m yślałam  sobie, że 
lud nasz tak  rzadko  objaśnione i z a s to so 
wane usłyszy je  w kościele, a  z re sz tą  żyje 
bez św iatłości duszy, pozbaw iony jej p o k a r
m u i słyszy od pysznych, ślepych i leniw ych 
słowo pogardy, to bydło! bydło! A moi p a ń 
stwo czemużeście z n ich  ludz i nie zrobili? 
•Czemu im skąp icie  naw et słów Bożych, d la  
ludu mówionych, a  k tó ry ch  lud, dzięki wam. 
nie słyszy . M uszę tu , m usze w ypowiedzieć 
w szystkie ża le  moje, bo się oburza  m łode 
serce na n iespraw iedliw ość,, n a  obojętność i  
gnuśność ja k ie  w idzi w  koło  siebie, k to  0 -  
b rackow ać, k to  przew idzieć może, ile siły, ile  
podniesienia, ile pociechy, ile  uśw ięcenia z n a 
lazłyby p ro s te  dusze w księdze żywrota, do
tąd  naszem  niedbalstw em  dla nich zam knię
tej. Czy ci co ta k  m by dowodnie i wym o
w nie n a rz ek ać  um ieją, n a  zepsucie i  n ie 
cnotę naszego  ludu, raz  jeden  zastanow ili s ię  
sum iennie, a  choćby rozsądn ie  tylko, nad tym  
brak iem  podstaw y religijnej i m oralnej, nad  
tą  koniecznością oschłości ska rb ien ia  dusz,
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uieskropionyćh niebieską, rosą i prócz czar
nego clileba, którym jedynie człowiek wyżyć 
nie może, niezasilanych żadnem słowem 
które z ust Bożych wychodzi. Mistrz powie
dział: „Nie samym tylko chlebem żyje czło
wiek.” A cóż my więcej dajemy ludowi na
szemu? Zkądże pretensya iżby żył i posiadał 
warunki życia, właściwe oświeconym i podnie
sionym duszom? Gdyby starczyło śmiałości i 
głosu w piersiach, zawołałabym na kraj cały, 
do młodych ziemianek naszych: „Siostrzyczki 
moje! wam Bóg włożył serce w piersi, słu
chajcie głosu Jego, nie oglądajcie się ani na 
.szyderstwo, ani na obojętność innych, ani na 
wielkich rozmiarów teorye ku uszczęśliwie
niu ludzkości, weźcie się tylko zaraz do nau
ki dzieci w waszych wioskach, wykładajcie 
im tylko katechizm, opowiadajcie Pismo świę
te, a bez wysileń niepraktycznych i nadzwy
czajnych, bez ofiar rzeczywistych, prócz ofia
ry czasu zbawionego od nudów i fałszywych 
rozrywek, czynem, popchniecie ludzkość na
przód, ku Bogu, zgotujecie jutrzenkę duia ja
snego! Uniósł mnie może za daleko zapał 
własny, ale też szczerze i sumiennie wyznać 
mogę, że i zapał prawdziwy z jakim słucha
cze moi przyjmowali słowa Pisma świętego. 
Zwróciwszy tedy ich uwagę na ważność chwili 
w której ogłoszone zostały, powtórzyłam im 
wszystkie przykazania Boże, szczegółowy i 
■zastosowany ich wykład, na przyszłą niedzielę 
sobie rozkładając.

D nia l i  Września.
Rozpytałam się na wsi, które dzieci nie 

były jeszczo u spowiedzi i dopilnuję, żeby 
-te właśnie nie opuściły przez kilka tygodni 
nauki niedzielnej, a przysposobiwszy je we
dle sił, zaprowadzę sama do naszego ko
ścioła parafialnego. Wczoraj mówiłam nieco 
4) spowiedzi w ogólności i w szczególności o 
trzech pierwszych przykazaniach. Najwięcej 
jakoś zatrzymaliśmy się nad przykazaniem 
„Pamiętaj abyś dzień święty święcił.” Kie
dym sama. przygotowywała się w myśli do 
niedzielnej nauki, nie mogłam nie przypomi
nać sobie jak od pierwszego dzieciństwa, od 
pierwszych lat jakie zapamiętać mogę, ka
żdy dzień świąteczny był prawdziwą uroczy
stością mej duszy. W każdą niedzialę budzi
łam się z jakiemś rozrzewnieniem, przepeł
nieniem serca, i z gorętszem ukochaniem 
wszystkich. A cóż dopiero w święto uroczy
ste? Zdawało mi się i zdaje dotąd, że w o- 
lye dni słońce inaczej świeci, drzewa inaczej 
szum ią, ptaki inaczej śpiewają. Wieleż to ja 
pamiętam takich niedziel, uroczystych, słone
cznych i wesołych. Raniej budził gwar w 
czeladnej izbie, wesoło kładło się świeżą 
b iułą sukienkę, biegło się mówić dzień dobry 
■rodzicom, z tą  radosną nadzieją podzielaną 
z mamą: „dziś “ojciec cały dzień z nami bę
dzie, Broniś lekcyi nie ma!” Kawa w ten 
dzień zamiast mleka, w swoim czasie także 
coś znaczyła. Po wsi snuły się białe koszule, 
czerwone chustki, wiewały wstęgi i pawie 
piórka, rozlegały się śmiechy i głosy fujarek. 
A potem kościół, organy, potem wesoła roz
mowa w powozie, potem obiad z leguminą, 
zapach świeżych bukietów w pokoju, zapach 
tataraku w sieniach i w czeladnej izbie, 
potem albo przyjazd gości, co wszystkie 
dzieci tak lubią, podwieczorek suty, ciasta 
i  owoce, albo wyjazd z rodzicami, albo cza- 
.sem rodzice moi, co zapewnie, wyjeżdżając 
gdziekolwiek nie byliby mnje zostawili pod 
dozorem żadnej przybłędnej francuzki, albo 
innego roda Madamy, nie lękali się zosta-

w D rukarni J . Ja w o rsk ieg o .-

wiać innie pod opieką Kacprusiowej piastun
ki, a później naszej wysłużonej Michałowej. 
Nie raz w niedzielę, gdy albo zimno było 
nadto dokuczliwe, albo dla innych jakich po
wodów, nie wypadło rodzicom brać mię z so
bą, najczulej uściskawszy i zostawiwszy balik 
odjeżdżali mnie w domu. Wtenczas przyrzą
dziwszy ów balik, na który wszyscy_ domo
wnicy zostali przyjęci, nabawiwszy się w o- 
grodzie albo w domu, zasiadałam .w czela- 
dniej izbie, albo w jadalnym pokoju, usypia
jąc na kolanach moje lalki, słuchałam powie- 
ci i pieśni. Mogę zaręczyć paniom dobrego 
tonu, że mię żadna nie zgorszyła, że nic złe
go z tych “długich, wieczornych posiedzeń 
niepamiętam. Usypiałam najczęściej na ko
lanach której z kobiet, ukołysana dźwiękiem 
tęskno-monotonnych pieśni. Jednej pamię
tam szczególniej lubiłam słuchać, i dziwna 
rzecz, przy tej właśnie najczęściej usypiałam 
bo dotąd końca jej niewiem. A śpiewał ją 
wolno, przeciągle Wawrzynek, syn gospody- 

( ni, za każdym wierszem głowę smutnie opu
szczając:

C zego kalino w  dole stoisz?
C zyli s ię  su szy  letniej boisz?
—  Żebym  się  suszy n ie  bojała  
T obym  tu  w  dole n ie  stoja ła .

{Dalszy ciąg nastąpi).______

W  ciągu  tygod nia  przebyło: T o ru ń 22 5 6 %  łasztów™  
nicy , 11 GO ży ta , 180 grochu, 27 */, jęczm ienia, 6 łasztzt 
siem ienia. w

S tan  w ody na W iśle 3 ,.
D rzew a przeb yło  przez T oruń 292 bali 49 

27 8 9  dębow ych b elek , 45581 belek  sosnowych  
K ursa zam ian: L on d yn  ta l 6 , 17. Amsterdam 

200  z ł. h o l. H am burg 1 4 9 5]8 ta l. za 300 bali.
Aleksander M akowski et Comp.

klepek, 

141 21

K l i a s  G I E Ł D  SB A U R A \ 1CXNY CH.

B e r lin , 23  c zer w ca  1 8 6 0  r.
5-ta  Serya  S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Serya S tieg litza  „  „  100
P olsk ie  O bligacye Skarbow e ,, „  100

„  L isty  Z astaw ne ,, , ,  g0
„  B ile ty  B an k ow e „ „

W  e x 1 e!
N a W arsza. z term inem  krótkim  za rs.

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

z  dnia  22  czerwca 1860 roku, płacono:

P r o d u k t u .
za za

czetw ert korzec

Ż y t a ........................................
P szen icy .................................
G rochu p o ln ego . . . .
G r y k i.......................................
J ę c z m ie n ia ...........................
O w sa ..........................-
K artofle..................................
K asza ja g la n a . . . .

„  gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„  jęczm ienna . .

M ąka pszenna p rzed n ia . 
„ „  zw ycz . .
, ,  ży tn ia  pytlow a  .
„  gryczana. . . .

S ł o m a .................................
S ian o ........................................
M a s ł o .................................

rs. k op .|rs. kop .

! 5 9 8 1 /,j 3 64
10 70 1 6

(

5 2 ? /,

4

j

6 i 2 47
1 97 J 1 20

8 61 j 5 25

7 38 j 4 50
z a p u d.

rub. sr. 1 kop .
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G dańsk, 16 czerwca.— C a ły  n p ły n io n y  tyd zień  m ieliśm y  
najśliczniejszą pogod ę. T a rg i an g ie lsk ie  w s k u te k  pan u
jących  w iatrów  i deszczy, co na  dobry sprzęt n ie  w ły w a ło  
n a d e r  b y ły  o ży w io n e .i zboże będące w  drodze po cenach  
p e łn y ch  zesz ło -ty g o d n io w y ch  dało  się um ieszczać. K o
niec  tygod n ia  zup ełn ie  się  p rzem ien ił, w ia try  i deszcze u - 
s ta ły , w idok i w ięc lepsze na p rzy sz ło ść  n ie  za ch ęca ły  k u 
pców  do robienia w ie lk ich  interesów . C eny jedn akże p r ze 
sz ło -ty g o d n io w e  się  u trzym ały .

J a k  w  A n g lii tak też i w  Szk ocii, Irlan d ii, B elg ii, H o l- 
la n l i i  i  F ran eyi targi s ię  p rzed staw ia ły , p oczą tek  ty g o 
dnia zan osił s ię  na w ie lk ie  pod niesien ie, w  k oń cu  ruch  
zupełn ie  tista ł.

N a  naszej g ie łd z ie , k tóra  zu p ełn ie  od lon d yń sk iej z a 
le ż y , z początku tygod n ia  znaczne robiono interesa  i ziar
no po  p ełn ych  p rzesz ło -tygod n iow ych  cenach znajd ow ało  
ku pców . W  drugiej zaś p o ło w ie  tygod n ia  n ie  ty lk o  że n ie  
zaw ierano interesów , a le naw et przy m ałych  partjach 10  do 
15 guldenów  n a ła sz c ie  trzeba b y ło  u stąp ić , ży to  p łacon o  
w  początku  tygod n ia  345  guldenów  za  ła sz t , dzisiaj nad  
3 1 2 ’/ ,  trudno dało się  osiągn ąć .

O brót tygod n iow y w yn osi pszen icy  ła sz t ów  1385, ży ta  
145 , ow sa  165, grochn 85.

P ła co n o  korzec W arszaw ,
za  ła sz t  w ag i holi. G uld. P rus. w ag . p o i. z ł. gr. z ł. gr.
P szen icy  12°/, 128 5 0 0 d o 5 3 5  23 8  241 40  9 43  7

12 %  13%  530 585 242 24 6  42  25 47 1
131 134 585 640 247 252  47 1 51 24

ż y t a  „  125 .345 312  % —  235  29  15 27 —
O w s a —  84 183 228  “ —  —  15 23 19 20
O grochu ,,  32 0  342  ,,  158  27 17 29

Petersburg
L ondyn
P aryż
H am burg
W iedeń

3 tygod . 
3 m ies.
2 „
2 „

W  i e d c ii.
W ex el na  L ondyn .
A k cy e  K redytu  R uchom ego  

P  a  r y  i .
3 %  R enta  
K redyt R uchom y

90 
„ 100 
1 f. st. 

„  300 fr. 
„  300 mrc 
„  150 złr.

za 10 f. st. 
„ 200 zł.r.

za 100 fr. 
„  1,000 fr.

p ł a c  ą:

106 . ( y  
S5 j a

MJSl' 
8»%
88?/

zł. reńs: 
126 75 
1?7 30

dają: 
68 95 
682

Dep. telegr. Z yto  w  B erlin ie  na dostawę w miejsca 
48  <al„ n a  jesien ną dostaw ę 4 8 %  za winspel.

K I  KM G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

' 1. d. 3 0  c z e r w c a  1 8 6 0 r. żądano płacono

M o n e t y . Rs. | kop. Rs. kop
P ó ł-im p er y a ły  R ossyjsk ie . — __ 5 53
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażne . — — —

P  a p l e r y .
O bi. Skarb, za  100  rsr. (op . kup.) 92 94 92 fi]
B ile ty  Skarbu królestw a P olsk iego — ___ __ __
L isty  Zastaw ne b ia łe  I I I  Okresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14 91 14 83
W c x le

B erlin  . . . 1 0 0  T al. 2 M . 101 47% i 01 25-
. . 1 0 0  T a l. k .  t . — - —

G dańsk . . . 100 T al. 2 M . — — —
. . 100  T a l. k . t . — — —

H am burg . 3Q0 B M k. 2 M . 153 30 — —
L ondyn . 1 P t .  S t . 3 M . 6 74 — —
M oskw a 100 R sr. 1 M . 99 — — —
Petersburg . . 100  R sr . 1 M . 99 25 —

100 R sr. k. t . —  . — — —
P aryż . 3 0 0 F r a n . 2 M . 80 70 — —

. . 300  F ran . 1 M . — — — —
W ied eń . . 150 Z ł. R . 2 M . 75 90 - —
W rocław  . 100 Talar. 2 M . — — —

W artość kuponu b ieżącego od O bi. Skarb. Rs.—kop. 71 */9 
od L istów  Zastawnych kop. 27

 ___________
B i E i l i o t e k n  p o l s k a ,  Serya na rok 1860, ze

szy ty  10, 11, 12, 13, 14  i  15 zawierają:
M y ś l i  o  p i s m a c h  p o ls k ic h

z uw agam i nad sposobem  p isan ia  w  rozmaitych materynch. 
D z ie ło  k s ięc ia  Adam a Czartoryskiego, generała ziem po
dolskich.

H litorya  narodu polskiego
przez k sięd za  A dam a N aruszew icza biskupa Łuckiego. 

Wlektóre poeaye Andrzeja i Motra 
Zbylitowskicl i ,

z w iadom ością o autorach i pism ach ich. Główny fek a 
dla  K rólestw a P o lsk ieg o  i Cesarstwa r o s s y j s k i e g o  w księ
garni Gustawa Gebethnera i
w  W arszaw ie. (N r .289—

W iadom ość d la  a m a t o r ó w  rzadkości 
bibliograficznych. .

P oszu k iw an y a tak  dziś rzadki Zielnik Dra Syr j 
(S yreń sk iego ) je st do nabycia  za  umiarkowaną cen^’ 
gzem plarz kom pletny w  dobrym stanie. Ktoby a 
ż y cz y ł sobie nab yć, raczy się  zg ło sić  pisząc franco' |  
adresem  k sięd za  W ik aryu sza  przy kościele Para_% 
w  Sieradzu. fN r .  3 26 — 2 — 3) ,

TEATR WIELKI. — Dziś: Purytanie (2gi 
akt).—F lis .—  Tańce perskie.
TEATR ROZMAITOŚCI. — Dziś: Akł0\h;~ 
P ani kasztelanowa.— Antoni i Antosia. 
Niem y z Ingouville. — Po naszemu (lszy 1 ]_


